
Nr. 11. Kraków, dnia 15 Sierpnia. Rok 1872.
Wychodzi w C zw artek , w objętości 
najm niej arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia I Czerwca do 
•5 W rześnia.

Bióro Adminis tracyi 
w Krakowie, ulicaRóżanna nr. 413.

Listy, rękopisma i przesyłki 
pod adresem A dm inistracyi lub 
też Drów Lutostańskiego  i Ścibo- 
rowskiego w Szczawnicy, albo Z ie­
leniewskiego w Krynicy.

P ie niądze na przedpłatę i ogło­
szenia przesyłane być winny do 
Adm inis tracyi  franco, najlepiej za 
przekazem pocztowym.

ZDROJOWISKA
TYGODNIK KĄ PIELO W YW

W Y D A W A N Y  P R Z E Z

p R Ó W  p U T O S T A Ń S K I E G O ,  ^ C I B O R O W S K I E G O  I ^ Z I E L E N I E W S K I E G O .

P r z e d p ł a t a
na pismo „ Z dro jo w iska 11 (15 nu­

merów) wynosi- 
w Krakowie . . . Z łr. 1  ct. 30
z przesyłką pocztową „ 1  „ 50 
N um er pojedynczy kosztuje „ 1 2

Przedpła tę  przyjm ują w Krako­
wie- A dm inistracya .,Zdrojowi- 
ska“, księgarnia p. J .  Czecha, M . 
Dworski w Rynku głów uym , tu ­
dzież wszystkie Zarządy zdrojo­
wisk krajowych.

Ogłoszenia przyjmują się za 
opłatą  za miejsce wiersza drobnego 
(petit) po 6 cnt. oprócz 30 cnt. 
opłaty  stemplowej.

NASZE WODY L E K A R SK IE

OJCZYSTE ZDROJOWISKA.
D r u s i e n n i I t  i .

(Dr. Z.) Między nielicznymi zdrojowiskami Li­
twy pierwsze miejsce zajmują Drushienniki, mia­
steczko w guberni Grodzińskiej leżące 6 mil od 
Grodna, a 16 od Wilna odlegle, posiadające 
zakład zdrój owo-kąpielny, już w r. 1796 przez 
Chreptowicza ówczesnego szambelana dworu 
polskiego, opieką i staraniem około samych 
źródeł i pomieszczenia dla gości obdarzony, na­
stępnie zainteresowaniem się tutejszym zakła­
dem przez gubernatorów Bobiatyńskiego (w r. 
1830) i szczególną opieką gubernatora Doppel- 
maira (wr. 1837) otoczony i odpowiednio urzą­
dzony.

Znajduje się tutaj kilkanaście zdrojów sło­
nych, z tych 5 najważniejszych, literami A, 
B, C, D, E oznaczone. Oprócz powyższych źró­
deł w zbiorniku pod głoską G, jest zdrój ku 
pamięci pierwszego tych źródeł analityka prof. 
Fonberga, jego imieniem nazywany, a nadto 
jest tu zdrój Strokowskiego, źródło H. naj­
mocniejsze, w r. 1839 odkryte; tudzież źró­
dła obok góry Hryniowej, głoskami J, K, L, 
M, N i O oznaczone. Jedyny rozbiór tutejszych 
źródeł przez Fonberga w r. 1830 dokonany, 
który je na mocne, średnie ksłabe rozgatun- 
kował, jest następujący:

Zdr. mocne, zdr. średnie, zdr. słabe 
w 3 litrach wody 

grammów
Chlorku sodu 16-510 11-576 10-998

„ wapniu 8-076 3-426 3-217

Chlorku magnu 
„ potassu 

Siarkanu wapn. 
Węglanu wapn 

„ żelaz. 
Istoty wyciągów. 
Węglanu magnu

2460 1-058 1-006
0-008 0-002 —

0-245 0-150 0-142
0-379 0-150 0-117
0006 0-003 0-002
0043 0-030 0015

— 0-176 0151
15.648
0-4

16.571 
0-3,
0 4  I
9 -5° 9°

1-004408 1-00388.

27-635 
Kwasu węgłów. 0'3 
Tlenu i azotu (?) 04
Ciepłota 9-5° R.
Ciężar gatunkowy 1-0071

O ile z powyższego rozbioru wnosić może­
my, źródła Druskiennickie są prostemi solanka 
mi, bardzo słabo procentowemi, wszystkie co do _ 
swego składu jednakie, różniąc się pomiędzy ’ 
sobą jedynie stopniem swego nasycenia. Po­
nieważ jednak rozbiór Fonberga obecnemu sta­
nowisku chemii analitycznej zadosyć uczynić 
nie może, a nadto ponieważ nie obejmuje roz­
bioru najmocniejszych źródeł Druskiennickich 
(H, J, K, Al, itd.) za jego czasów jeszcze nie­
znanych, przeto nowy rozbiór tutejszych wód 
słonych, w interesie nauki i samego zdrojo­
wiska bardzo jest pożądanym.

Lekarze z przyrodą i skutkami wód dru­
skiennickich obeznani zalecają je w zołzach, 
w wypocinach stężałych i uorganizowanych, 
w przewłocznym goścu i w jego następstwach 
(porażenia), w zastoinach brzusznych, tudzież 
w przewłocznej dnie z -wypocinami stałymi 
i zbitemi zespolonej.

Dobroczynność i miłosierdzie dla ubogich, 
leczenia zdrojowego w Druskienikaeh potrze­
bujących, szeroko tutaj się rozpostarło; skoro 
trzy tu istnieją zakłady (szpital rządowy, szpi­

tal dobroczynności i szpital dla starozakon- 
uych) do pomieszczenia tego rodzaju chorych.

Położenie Druskiennik przy granicy dwóch 
krajów, w obec opieki rządu i współczucia 
gorliwych o powodzenie tutejszego zakładu 
możnych obywateli, dobrą wróżyły dla niego 
przyszłość. Jakoż ogólna liczba gości (w la­
tach 1859—1860) tu przebywających, docho­
dziła do 1,200, dla których około 28,000 ką­
piel rocznie tu wydawano.

Birsztany.
Aliasteczko własnością skarbu państwa bę­

dące na Litwie, w gubernii Wileńskiej, w po­
wiecie Trockim położone, od Wilna 14 od 
Trok 10, a od Kowna 4 mile odlegle, na 
prawym brzegu rzeki Niemna, w tak zwanej 
„buchcie" (tern imieniem nazywają tutejsi pół­
wysep Niemna sformowany przez jego zakrę­
ty, począwszy od miasteczka Niemanina do 
wsi Żylej ciągnący się, .którego to półwyspu 
jedna daleko rozleglejsza połowa, nazywa się 
właściwą buchtą, druga zaś połowa mianuje 
się zwierzyńcem, na którego wybrzeżu wła­
ściwie leżą Birsztany). Były one dawniej ulu- 
bionem miejscem pobytu książąt litewskich; 
był tu nawet książęcy zamek, na czas polo­
wania służący, w którym przemieszkiwał W. 
Ks. Witold, a w r. 1473 spędzał tu część zi­
my z rodziną swoją Kazimierz Jagielończyk 
na łowach myśliwskich. W kolei czasu Bir­
sztany przechodziły to do Starostwa Pińskie­
go, to do Prus, a następnie stały się skarbo- 
wem miasteczkiem. Już w XVIII wieku ro­
biono tutaj poszukiwania soli kuchennej; na­
stępnie w tym celu zwiedzali Birsztany (mię­
dzy r. 1817— 1823) Jundził i Lechnicki.

S Z Y N I O K
Fraszka kąpielowa.

(Dokończenie).
i i i .

Nocleg.
Byłyście już łaskawe czytelniczki na Czor­

sztynie? Jest to miejsce, jedno z najpiękniej­
szych w Polsce. Z dwóch przeciwległych gór 
patrzą na siebie dwa zamczyska. Węgierska 
Niedzica trzyma się jeszcze dobrze, białe jej 
ściany świecą wesoło na tle ciemnego boru 
który ją otacza. — Naprzeciw z Czorsztyna 
pozostały już tylko odłomy murów, które 
sterczą jak zęby i żebra, tak, że trudno już 
rozróżnić co mur, có skała. Tam u boru około 
Niedzicy błyskają świętojańskie robaczki — tu 
łv pustkach roją się wpośród głazów czarno- 
żółte salamandry. Dołem szumi przeźroczysty 
Dunajec, w głębi zamykają go strome, białe 
skały, czubatki, a po nad tym widokiem roz­
ległym, a tym piękniejszym, że ujętym w ro­
wy skaliste — sterczy diadem z jasnego nie­
ba, z milionów gwiazd i księżyca, który wła­
śnie wypłynął koło północy i mieni się w ru­
chomych falach Dunajca. Cicho i uroczo, je ­
dnostajny szum wody, magiczne światło księ­
życowe usposabia do marzeń aibo do snu.

Tego ostatniego zdania był p. Alakary. 
połowie drogi do ruin stoi jakaś kapliczka, 

Czy domek pusty niewiadomego przeznaczenia, 
bo już chyba dla mnie na kwaterę, rzekł p. 
Makary gdy tam doszli, róbcie sobie co chce­
cie, ja  się tu rozkładam i śpię. Muszę tu

objaśnić, że ten domek miał kiedyś ktoś 
postawić dla osadzenia w nim dwóch drewnia­
nych niedźwiedzi, na pamiątkę, że tu kiedyś 
były lasy. Ślad tej tradycji pozostał w dwóch 
wierszach, które znowu inny ktoś, na pamiąt­
kę tamtego ktosia napisał ołówkiem na ścia­
nie, a które opiewają:

Wielkie dziwowisko natury 
Osioł ciągnie niedźwiedzi do góry.

Pan Zachariasz rad nierad dał się namówić 
p. Ludwikoivi i poszedł aż na sam szczyt. 
Tam nazbierali chrustu, rozpalili ogień, po­
kładli się pozawijani w piety, patrzyli i ga­
wędzili. Gawędzili to o Tatrach, o jutrzejszej 
wycieczce, o Kostce Napierskim, który tu na 
Czorsztynie w XVII w. chciał być socialistą i ko­
munistą, o królowej Jadwidze, którą tędy do 
Polski wieziono.... potem o p. Melanii, potem
0 wódce, żałując, że jej z sobą nie wzięli, bo 
zimno, potem o Klarci — napalali się nawza­
jem.... ogień wygasł, biały dym rozciągnął się 
długą rzeką między skały po nad Dunajcem
1 usnęli.

Co się działo tymczasem w karczmie mię­
dzy pauiami niewiadomo — bo się zamknęły, 
obarykadowaly drzwi stołem i kazały za 
drzwiami spać człowiekowi.

I V .
Katastrofa.

Romentycznych naszych paniczów zbudziło 
nawoływanie p. Makarego. W stał on był naj­
wcześniej, zeszedł na dół, pobudził panie — 
i czekał aż wyjdą. Czekał i czekał dobrą go­
dzinę, a tu o paniach ani słychać. Zniecier- |

pliwiony wreszcie podszedł pod drzwi i za­
wołał :

„Wstańcie bracia słońce wstało,
„Piękną nam pogodę dało" — mówi Ko­

chanowski, komu droga temu i czas — górale 
z łódkami już czekają.

Proszę pana nie pojedziemy, niech pan od­
prawi górali — odezwała się Klarcia.

Co znowu? dlaczego?
Niech się pan nie pyta, tylko zawołaj pan 

resztę panów — jedzicmy napowrót do Szcza­
wnicy —

Ale cóż to znowu? pani Eufemia, cóż ta 
bałamutka mówi?

Wreszcie wyszła Klarcia w negliżu, coś mu 
opowiedziała ua ucho, potem składała rączki 
jakby prosząc o coś.... i pan Makary poszedł 
po towarzyszy.

Hop, hop — wstawajcie śpiochy, panie cze­
kają — Ogarnęli się prędko, pobiegli do wo­
dy obmyć się — przychodzą i zastają panie 
z panem Afakarym siedzące na wozie już za­
przężonym.

— Co to znaczy?
— Wracamy do Szczawnicy.
— Dlaczego?
— Są powody.
— Czy panie zasłabły ?
— Nie — ale  Żadna nie chciała mówić,

Klarcia zmuszała się do miny serio, a wido­
cznie śmiać się jej chciało; pani Alelania sie­
działa niema i zaciskała wargi, —  p. Alakary 
oglądał się po górach.

— Ale cóż znaczą te miny i to przebranie? 
Wszystkie bowiem trzy panie nie miały na 
głowie kapeluszy, ale były poowijane w chust-
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Już w r. 1840 dojeżdżali tu chorzy dla le­
czenia się tutejszemi wodami. Wszakże dopie­
ro w r. 1856 za staraniem Adama Bartosze­
wicza urządzono tu i otwarto dla publiczno­
ści zakład zdrojowo-kąpielowy, zbudowawszy 
gmach laziebny o 28 wannach, tudzież 6 do­
mów mieszkalnych i traktyernią, własność za­
rządu zdrojowego; oprócz kilku budynków 
mieszkalnych, prywatną własność stanowiących.

Są tutaj 3 zdroje słone, z tych dwa głów­
niejsze, zwane od miejscowych Druskupie (sol­
na rzeka), trzecie o dwie wiorsty od miastecz­
ka oddalone źródło, nie jest używane.

Skład chemiczny wód birsztańskich ma być 
zupełnie podobny do wód Druskiennickich.

Tutejszy lekarz zdrojowy Dr. Sobolewski 
używał wód birsztańskich: w zołzach, w go- 
ścu, w dnie i w innych cierpieniach z po- 
wyższemi zasadniczo połączonych.

Jakkolwiek umiej ętniczo dokonanego rozbio­
ru chemicznego wód birsztańskich dotychczas 
nie posiadamy, a nawet i monografii Birsztan 
dotąd nie dostaje, przecież zakład tutejszy cie­
szył się swem powodzeniem, otrzymując co­
rocznie liczny zastęp chorych, nawet z wyż­
szych klas społeczeństwa, poratowania swego 
zdrowia tu szukających.

PRA W O W YW ŁASZCZANIA 
W  ZASTOSOWANIU DO ZDROJOWISK 

KRAJOWYCH.
(Dr. W. S .) Jedną z ważnych kwestyj, któ­

rej rozwiązanie bardzo mogłoby się przyczynić 
do rozwoju i podniesienia zakładów zdrojowych 
w kraju naszym, jest prawo wywłaszczania za 
słusznem wynagrodzeniem; tam gdzie idzie 
o rozwój zakładów, o dogodność dla większej 
liczby osób, wystawienie budynku dla publi- 
blicznego użytku, słowem o dobro ogółu. Tak 
n. p. zachodzi potrzeba przeprowadzenia drogi, 
chodnika, założenia miejsca wypoczynku, spa­
cerów w pobliżu zdrojów i t. p. na miejscu 
będącem własnością prywatną, które małą ty l­
ko lub żadnej korzyści właścicielowi nic przy­
nosi, przeprowadzenie zaś w tem, a nie innem 
miejscu jest koniecznem, właściciel zaś nie 
chce ustąpić, lub żąda wynagrodzenia tak wy­
sokiego, że to wielokrotnie przechodzi rzeczy­

wistą wartość miejsca, wtedy powinien zarząd 
być w możności nabycia miejsca za słusznem 
wynagrodzeniem, (po ocenieniu przez znaw­
ców), oraz zużytkowania na cele publiczne.

Zdawałoby się, że ustawa podobna jest nie­
słuszną , gdyż wkracza w prawa własności 
prywatnej , osobistej, ale dobro jednostek 
winno ustąpić tam, gdzie idzie o dobro ogółu; 
wszelkie zarządy kolei żelaznych już oddawna 
prawo to mają przyznane. Wreszcie prawo to 
winno być ograniczonem do przypadków wy­
jątkowych, koniecznych, nieodzownych dla roz­
woju zdrojowiska i dogodności ogółu gości 
zdrojowych, nigdy zaś nie może być stosowa- 
nem do celów prywatnych, dogodności lub zy­
sku pojedyńczych osób lub rodzin.

Przykład tego mamy w Szczawnicy. Przy 
zwiększającej się z roku na rok liczbie gości 
zdrojowych, zakład się rozwija; corocznie przy­
bywają nowe domy mieszkalne, obecnie zaczęto 
budować dom do zebrań towarzyskich w zdro­
jowiskach niemieckich, noszący acz nie bar­
dzo właściwą nazwrę Kurhaus-, przyroda dla 
Szczawnicy była tak szczodrą, jak mało dla 
którego zdrojowiska, pod względem widoków 
okolicy i t. d.; ale są jeszcze liczne niedogo­
dności, z których wcale do najmniejszych nie 
należy brak dogodnego chodnika dla używa­
jących przechadzki, lub udających z zakładu 
górnego do łazienek na Miodziusiu, zdro­
jów Wandy i Szymona lub odwrotnie. Obie 
części zakładu oddalone od siebie prze­
szło na 1000 kroków, łączy gościniec, będą­
cy jedynym środkiem komunikacyjnym, przez 
który przejeżdżają wszystkie wózki, wozy, bry­
ki i pojazdy przewożące gości do zakładu gór­
nego. Tąź samą drogą muszą wszyscy prze­
chodzić wśród tumanów pyłu, kurzu, po dro­
dze kamienistej i co chwila wózkom się z dro­
gi usuwać. Droga jest dość wązką, a rozsze­
rzenie jej prawie niepodobne, z jednej strony 
bowiem ograniczona jest górą, z drugiej zaś 
płynie bystry acz wązki Szczawny potok, pod­
czas ulewnych deszczów wzbierający i zrywa­
jący tamę umyślnie dla drogi zbudowaną 
i utrzymywaną.

Przed kilku laty już niedogodność ta bar­
dzo dawała się uczuć, zarząd zdrojowiska we­
zwawszy znawcę, wytknął linią, po której na­
leżałoby poprowadzić wygodny chodnik dla 
pieszych, szeroki trzy łokcie, ocieniony dwoma

szeregami drzew, prowadzący z zakładu gór­
nego do zdroju Wandy na Miodziusiu, po sto­
ku góry Bryjarki. Linia ta przechodzi przez 
drobne posiadłości gruntowe kilkunastu właści­
cieli cząstkowych; jedni z nich żądali przesa­
dzonego wynagrodzenia nie odpowiedniego war­
tości kawałeczka grun tu ; inni powiedzieli że 
za żadne pieniądze nie ustąpią. Gdyby prawo 
o którem mowa istniało, wezwałoby się ko- 
misyę ze znawców złożoną, a po ocenieniu, 
zapłaciwszy za owe kawałki gruntu nawet wy­
żej nad wartość, poprowadziłoby się drogę, 
a w ten sposób zrobiło wielką dogodność dla 
paru tysięcy osób w porze zdrojowej do Szcza­
wnicy przybywających, z małym lub żadnym 
uszczerbkiem pojedyńczych indywiduów.

Ponieważ podobne prawo dotychczas w kraju 
naszym nie istnieje, kilkaset gości zdrojowych 
zachęconych przez właściciela i lekarzy miej­
scowych, podało prośbę skreśloną przez jednego 
ze zdolnych prawników do sejmu krajowego, ja ­
ko jedynej władzy mogącej stanowić ustawy, 
prosząc o przyznanie prawa wywłaszczania 
zdrojowiskom, jako zakładom użytku publi­
cznego.

Stało się to jeszcze w roku 1868. Od owe­
go czasu upłynęło lat cztery, dotąd nie ma­
my odpowiedzi. Podanie skreślone w miesiącu 
Sierpniu 1868 podpisane przez właścicieli, le­
karzy zdrojowych i kilkuset gości, posłanem 
zostało do sejmu i w tydzień później przeka- 
zanem Wydziałowi krajowemu do załatwienia. 
Wydział krajowy zapewne mając wiele spraw 
ważniejszych do załatwienia, odłożył podanie 
na bok i nietykanem zostawił blisko przez rok 
cały, dopiero bowiem w sierpniu 1869 wzięto tę 
rzecz pod rozwagę i rozesłano zapytanie do 
zarządów pojedyńczych krajów w skład mo­
narchii austryacko - węgierskiej wchodzących, 
czy gdzie podobne ustawy nie istnieją. Od ro­
zesłania do nadejścia odpowiedzi znów rok 
upłynął. Odpowiedzi zebrane razem w jesieni 
1870 nadesłano komisyi balneologicznej przy 
towarzystwie naukowem w Krakowie istnieją­
cej do ocenienia i wydania zdania. Komisya 
niezwłocznie zajęła się tą sprawą, a po osta- 
tecznem załatwieniu, odpowiedź wraz z aktami 

i odesłała Wydziałowi krajowemu na wńosnę r.
1871. Od tego czasu znów rok upłynął. Obe­
cnie oczekujemy zebrania sejmu, który o ile 

| się spodziewać należy, rzecz tę należycie uza-

ki. całe omatulone — a nie każdej z nich 
było z tem ładnie. Daremne były pytania; 
siedli panicze jak niepyszni i wóz ruszył.

Przez drogę było całe towarzystwo milczące, 
rozmowa wciąż się urywała. Przed południem 
wrócili do Szczawnicy — i zaraz się rozeszli 
do domu.

Zachariasz i Ludwik postanowili zaraz na­
zajutrz dowiedzieć się u p. Melanii co to 
wszystko znaczy.

Do źródła rano nie przyszła — poszli więc 
do niej pod Jelenia, każdy inną ścieszką i ze­
szli się w progu. Ale jakież było ich zdzi­
wienie, gdy się dowiedzieli, że p. Melania nad 
ranem wyjechała do Krynicy.

P. Zachariasz powrocił do źródła dokończyć 
picia, Ludwik pobiegł do Klarci. Zastał ją  
wesołą i pustującą, aż ją  ciotka strofowała — 
ale nic się nie dowiedział.

P. Makary udawał, że nic nie wie —- gruch­
nęło po Szczawnicy o tej nieudanej wycieczce, 
wyjazd p. Melanii dodał oliwy do ognia — 
gadano i to i owo — ale nikt nic pewnego 
nie wiedział — katastrofa pozostała tajem­
nicą.

v.
Odkrycie.

Dwa lata upłynęło od tych wypadków.
1 znowu się zdarzyło, że przed karczmę 

w Czorsztynie zajechało towarzystwo. Ale ja ­
kież tu zaszły zmiany: nowa karczma, kilka 
izb — tylko karczmarka tasama.

Przybyli poczęli się rozgaszczać, a kar­
czmarka podchodzi do jednej z pań i ode­
zwie sie:

Z przeproszeniem, zdaje mi się, że ja  pa­
nienkę już znam i tego pana.

Ależ ja niejestem już panienką. Byłam tu 
przed dwoma laty, w innem towarzystwie, z któ­
rego teraz tylko mąż mój tutaj jest ze mną.

Tak mówiła znajoma nam Klarcia.
No już teraz nowa karczma, to państwo 

będzie lepiej spać i niebędzie już takiej awan­
tury o p e r u k ę .

Pani Klara w śmiech.
O jaką to perukę ? zapytał mąż jej, ów 

znany nam p. Ludwik.
A o tę co to wtedy tej wysokiej pani zgi­

nęła. Ale ona się znalazła, jak burzyli starą 
karczmę. To proszę pani myszy ją  zawlekły 
do dziury, która była przy podłodze, albo 
szczury, albo łasice __

Pani Klara naśmiawszy się dowoli, zaczęła 
dopiero opowiadać cały wypadek.

Otóż gdy się wówczas panie spać kładły — 
oczywiście porozbierały się, pozdejmowały ko­
ki i szyniony i położyły na niskiej ławeczce. 
Rano gdy je p. Makary obudził — zobaczyły 
z zdziwieniem, że jednej paczki koków i szy- 
nionów brakuje — i to pani Melanii. Prze­
szukały całą izbę, przewróciły wszystko siano — 
niema. P. Melania wpadła w okrutny gniew; 
wszystkich posądzała, że jej to na złość zro­
bili, łajała Klarcię, na p. Eufemię się krzy­
wiła, podejrzywała że p. Ludwik oknem tę 
psotę wyrządził. Koniec końców trzeba było 
coś radzić. Bez szynionu jechać p. Melania na 
żaden sposób , nie chciała; w C z e r w o n y m  
k l a s z t o r j z e  miało czekać na nich inne to ­
warzystwo ; toż samo na hrzegu w Szczawnicy. 
Pani Eufemia ofiarowała się pożyczyć jej swój 
szynion, ale ten był szpakowaty. Największe 
podejrzenie miała p. Melania na Klarcię, że 
się mści za to, iż ona jej Ludwika odbiera.

Po daremnem naszukaniu rzekła wreszcie: 
Ja  nie pojadę — wracam do Szczawnicy — 
niech państwo jadą beżem nie.

A to i my nie pojedziemy, niezostawimy 
pani samej, odrzekła pani Eufemia.

O bardzo dziękuję — i na to niemogę przy­
stać, wyglądałabym przy paniach jak czu- 
piradło.

To wie Pani co — rzekła Klarcia — i my 
niewdziejemy szymonów, ani kapeluszy — tylko 
wszystkie trzy owiniemy się w chusteczki — 
i do domu.

Tak się też i stało. Nikt nie wiedział gdzie 
się szynion podział — a panie zobowiązały 
się do tajemnicy o całym wypadku. Oczywi­
ście nikt się nie mógł domyśleć, że go sobie 
myszy zaanektowały do gniazda dla swojej 
konsolacyi, i dopiero przypadek mógł rzecz 
tę odkryć.

Ale jakież to skutki były z tej katastrofy.
Ludwik po wyjeździe p. Melanii, już stałe 

Klarci asystował, aż się z niej stała p a n i  
Klara. P. Zachariasz opuszczony od zagnie­
wanej p. Melanii a odsądzony od Klarci zno­
wu osiadł na koszu — i zapewne jak zwykle 
tak i tego roku spotkacie go u wód, jako 
w i e c z n e g o  k o n k u r e n t a .

Co się zaś stało z p. Melanią niewiadomo; 
P. Ludwik opowiada, że chcąc sobie zabez­
pieczyć na zawsze zapas szynionów wydała się 
za fryzjera. Pozostawiam to już p. Klarze do­
wiedzieć się czy tak jest w istocie.

Alslti.

 " ■' **■ *
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sadnioną, rozstrzygnie na korzyść zakładów 
zdrojowych i prawo wywłaszczania w ważnych 
p rzypadkach , takow ym  zostanie przyznanem  
zwłaszcza ta m , gdzie idzie o przeprowadzenie 
drogi.

W  podaniu Szczawnickiem, o którem  mowa, 
poruszono jeszcze inną sp raw ę, mianowicie, 
aby w zakładach zdrojowych is tn ia ła  policjm 
budownicza, ja k  to w m iastach już od dawna 
już w zwyczaju, to  je s t :  aby przed rozpoczę­
ciem budowy, każdy by ł obowiązanym plan 
tejże przedłożyć, a  dopiero po rozważeniu czy 
takow y odpowie wszelkim  wym aganiom  hy - 
gieny, bezpieczeństwa i e s te ty k i, oraz czy 
w m iejscu odpowiedniem m a być postawionym , 
aby budowę rozpocząć. Dziś w zakładach n a­
szych zdrojowych nie należących do m iast, 
każdy buduje ja k  i gdzie m u się podoba. N ik t 
nie py ta  się o to, czy dom odpowie w ym a­
ganiom  hygieny, czy stanie na m iejscu suchem 
czy nie będzie w ilgotnym , czy frontem  stosu­
je  się do lin ii innych domów w pobliżu sto­
jących, z którem i m a stanow ić jedne ulicę, 
a jednak  zdaje się, że w zakładach zdrojo­
wych licznie uczęszczanych i które szybko się 
rozw ijają, byłoby to  rzeczą nieodzowną. Spo­
dziewać się należy, że obadwa praw a, w yw ła­
szczania i prawo budownicze przez sejm  uchw a- 
lonem i zostaną, obyśmy ty lko  przeczekawszy 
już la t  cztery cierpliw ie, długo jeszcze na t a ­
kowe czekać n iepotrzebow ali!

L E C Z E N I E  D Y E T E T Y C Z N E
W SZCZAWNICY.

( Ustęp z  obszerniejszego dzie łka).
N apisał Dr. Lutostański.

(Dokończenie).
L e c z e n i e  k u m y s o w e .  Przez długi czas 

m niem ano, iż leczenie kumysowe jedynie w s te ­
pach może się odbywać, albo też inaczej m ó­
wiąc, iż skuteczność kum ysu zaw isłą je s t od 
k lim atu  stepowego. Nowsze jed n ak  dośw iad­
czenia niew ątpliw ie okazały błędność owego 
m niem ania. Leczenie kumysowe wszędzie się 
może odbywać, gdzie chorzy znaleźć m ogą od­
powiednie w arunki higieniczne i dyetetyczne. 
Z tąd  też w wielu zdrojowiskach urządzają obe­
cnie leczenie kum ysem , a Szczawnica będzie 
może pierwszą, w której to  leczenie zaprowa- 
dzonem zostało. K u tem u celowi Zakład ku­
m ysowy krakow ski urządził w Szczawnicy k u - 
m y sa rn ię , w której przyrządza się kum ys 
z m leka krowiego upodobnionego do m leka 
kobylego według ścisłych przepisów chem i­
cznych.

K um ys zaleca się z dobrym  skutkiem  w n a­
stępujących cierpieniach ludzkiego u stro ju :
a) W  przewlekłych nieżytach (katarach) oskrze­
lowych, w postaciach odrętw iałych lub też po­
w ikłanych z dną (a r th r itis ), gośćcem (rheum a ;- 
tism us) i zatrzym aniem  czyszczeń miesięcznych.
b) W  suchotach {phthisis s im p lez  et com binata ) 
zwłaszcza w początkach cierpienia, c) W e wszy­
stk ich  postaciach leniwego traw ien ia i n ie­
strawności (dyspepsia ). d) W  przewlekłych n ie­
żytach żołądka i k isz ek , oraz długotrw ałej 
biegunce, e) W  rozm aitych przewlekłych od­
pływach. / )  W  niedokrewności pow stałćj w sku­
tek  znacznej u tra ty  k rw i, po długotrw ałych 
ropieniach, biegunkach i t . d. g) W  okresie 
wyzdrowienia po przebyciu ciężkich chorób, d łu ­
gotrw ałych go rączek , po leczeniu rtęciowem 
(m erkuryalnem ). h) W  śledziennictwie (Jiypo- 
chondria ) i m aciennictw ie (hysterya ), rozw ija- 
jącem  się na tle  ogólnej niedokrewności. i) 
W  ogólnych zboczeniach odżyw iania, jakoto  
w błędnicy (chlorosis), gnilcu (scorbu tus), zoł­
zach odrętw iałych (scrophulosis) , białaczce 
(leucocythaemia), wodnicy (hydraem ia). k) 
■w bezsilności u  mężczyzn powstałej w sku­
tek  osłabienia ustroju.

 ̂D la otrzym ania leczniczych skutków  należy 
używać kum ysu w większych ilościach i przez 
dłuższy czas.

Kumys pije się szklankami w pewnych od­
stępach czasu, co kw andrans lub pół godziny 
Leczenie kumysowe rozpoczyna się 2— 4 szkla- 
nek (y 2— i  butelki) na dzień. Połow a tej daw-

RUCH OSÓB W  ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH.
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY w SZCZAWNICY. 
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, Gryziecki Feliks, doktór praw i profesor uniw. 
z Lwowa . p

Reifeukugel Karol, urzędnik ze Lwowa 
Kamerska Justyna, żona profes. z famil. ze Lwowa 
Szajdzicki Euzebiusz, nauczyciel gimn. z żoną 

i synem ze Stanisławowa 
Moszczyński Wincenty, Dr. medyc. z Król. Pol. 
Płocki Jan, właścic. ziem. marszałek powiatowy 

z synowcem i sługą z Nowodworza 
Cybulski Feliks, urzęd. drogi żelaz. z Król. Pol. 
Neubelt Józef, urzędnik z żoną z Król. Polsk. 
Heimerich Konstancya, żona kontr, poczt z Krakowa 
Hultz Jan , majster ciesielski z Warszawy 
Briick Paweł, prywatny z Wiednia 
Miaskowski Roman, urzędnik z Warszawy 
Rybaczewska Helena, obywatelka z Tarnopola 
Kauber Eige, młynarka z córką i sługą z Dukli 
F rist Sali, żona kupca z Tarnowa 
Bretter Gitla, żona fryzyera z Rymanowa 
Połechowicz Paulina, żona kucharza z córką 

z Tarnowa
Unterweiser Sara, młynarka z sługą z Miednik 
Rosenblum Jakób, weks. z fam. i sługą z Krakowa 
Bełz Mojżesz, szynkarz z Lubaczowa 
Neumauu Kopel, wyrobnik z Wiśnicza 
Krawczyk Franciszek, służący z Król. Polskiego 
Gottfned Getzeł, rzemieślnik z Przemyśla 
Bogucki Sylwester, urzęknik z Warszawy 
Ruguski Bolesław, magister filozofii z Warszawy 
Płocka Ludwika, obywatelka z Emilią Chodacką 
Szydłowski Abraham, kupiec z Piotrkowa 
Dr. Czyrniański, profesor uniwer. Jagielońskiego 

z synem z Krakowa 
Wiktor Apolinary, obywatel z Tarnowa 
Długoszowska Józefa, żona inżyniera z siostrą 

Bolesławą Struszkiewicz i służącą ze Lwowa 
Merkl Kazimierz, słuchacz praw z Jasła  
Chmielowski Adam, artysta malarz z Bawaryi 
Gawrońska Marya, żona urzęd. z synem i sługą 

z Mielca
Kosiewicz Antoni, Dr. med. z Warszawy 
Kisielewski Seweryn, obywatel ziemski z żoną 

i lokajem z Słupca 
Jezierski Modest, właśc. dóbr ziem. z Żytomierza 
Ks. Tomaszewski Teodor, proboszcz z Król. Pol. 
Ks. Buliński Melchior, p rałat katedry Sando­

mierskiej z Sandomierza 
Chodorowski Michał, obyw. z źorą z Wilna 
Czesnak Eeliks, Dr. praw z Krakowa 
Czesnak Julian, słuchacz medycyny z Krakowa 
Grabowski Bronisław, słuchacz med. z Krakowa 
Ks. Matuszewski Teofil, wikary z Warszawy 
Toczyłowsbi Antoni, nauczyciel z kiewnym An- 

toniem Floryanowiczem z Warszawy 
Głębocki Wincenty, prywatny z Warszawy 
Lasocki August, syn właśc. ziemsk. z Warszawy 
Obrębski Marceli, obywatel z żoną „
Smiechowski Józef, obywatel z Wadowic 
Misiewicz Józef, kapitan artyleryi woj3k cesar.

rossyjskich z Warszawy 
Komorowski Antoni właśc. dóbr z Barbarą Kodręb- 

ską, Wandą Gumińską Emilią Komorowską 
i 2giem służby z Bojanowa

Wykazano do 4go Sierpnia 979 r 
Przybyło od 5go do lOgo Sierpnia 50

mieszka 
pod Kosą.
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C. K. ZAKŁAD ZDRO.JOWO-KĄITELOWY w KRYNICY.

X. L I S T A  G O Ś C I  ..................
przybyłych do Krynicy od d. 5go do lig o  Sierpnia 1872 r.

mieszka
723. Buchowiecka Melania, wlaś. dóbr z Litwy przyb. 4 Sierp, osób 1 w Łazienkach.
724. Skowzgird Franciszek, rad. dworu z żoną z W rodaw. „ „ „ „ 2  pod Warszawą.
725. Marczewska Seweryna, właśc. dóbr z córką i słu­

żącą z Królestwa Polskiego „ 5 „ 3 „
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ki wypija się w porze rannej tak, aby osta­
tnia jej część wypitą została na dwie godziny 
przed obiadem. Drugą zaś połowę tej dawki 
rozpoczyna się pić w 2 godziny po obiedzie. 
W  pierwszych dwóch tygodniach stopniowo 
dochodzi się do 3 —5 butelek, dodając chore­
mu codziennie po 2—3 szklanki, jeżeli dobrze 
znosi kumys. Podczas picia kumysu zalecać 
należy ruch umiarkowany, ale nie męczący. 
Chorzy w łóżku najwięcej mogą wypijać dzien­
nie 4 —6 szklanek.

Wybór rodzaju kumysu (jest ich trzy) i ilość 
tegoż zależy od osobniczych warunków, prze­
biegu choroby, sposobu działania itd.; z tego 
powodu tylko lekarz może kierować leczeniem 
kumysowem. Stosowanie bowiem kumysu do 
osobniczych własności chorego, wymaga bacznej 
uwagi i znajomości sposobu leczenia.

Prócz kumysu zaleca się chorym pożywną 
łatwo strawną dyetę, tak zwaną mięszaną. Po­
żywienie ma być proste i nie zbyt rozmaite. 
Kodzaj pożywienia zależy od tego, czy chory 
usposobiony jest do zaparcia żywota, czy też 
do biegunki. Przy użyciu kumysu zabrania się 
surowo jarzyn wszelkiego rodzaju, jagód, wina, 
korzeni i przypraw.

Przebywanie na świeżem powietrzu w porze 
letniej, a przez zimę w izbach dobrze prze­
wietrzanych, jest niezbędnym warunkiem sku­
teczności kumysu.

Leczenie kumysowe trwa najmniej sześć ty ­
godni. Przy tem leczeniu zachowują się w ogó­
le przepisy dyetetyczne, zalecane przy piciu 
wód mineralnych. Jeżeli leczenie kumysowe 
dobre wywarło dla chorego skutki, należy je 
w ciągu roku kilka razy powtórzyć. Po ukoń­
czeniu leczenia, pamiętać należy o ustaleniu 
w ustroju wzmocnionego odżywienia.

Leczeni e  owocowe.  Okoliczne lasy i polany 
szczawnickie obfitują w poziomki wybornego 
gatunku, które mogą być użyte do tak zwa­
nego leczenia owocowego. Leczenie poziomka­
mi może zastąpić leczenie winogronowe. Do 
tego rodzaju leczenia najlepiej używać soku 
wyciśniętego ze świeżych poziomek. Prócz po­
ziomek można używać w Szczawnicy do leczeń 
owocowych soku wyciśniętego z pomarańcz. 
Oznaczenie sposobu użycia owoców w celuleczni- 
czym do lekarza należy.

Leczenie  ź ę t y c zn e  przedstawia odmianę le­
czenia wodami mineralnemi. W zakładzie zdro­
jów leczniczych przyrządzają w Szczawnicy pod 
dozorem lekarza zdrojowego czystą i dobrą 
żętycę z mleka owczego, której za mierną ce­
nę zawsze dostać można. Żętyca zawdzięcza 
swe działanie głównie solom w niej zawar­
tym. Nie posiada ona odżywczych własności 
mleka i działa na ustrój ludzi tak samo jak 
wody mineralne tylko w znacznie słabszym 
stopniu. Żętyca używa się w celu przyspie­
szenia przemiany materyi, poprawienia odży­
wiania ustroju w przypadkach, gdy chorzy 
z powodu osłabionego trawienia nie mogą 
znieść m leka, lub też gdy rodzaj choroby 
i usposobienie chorego nie pozwala użycia wód 
lekarskich.

Leczenie źętyczne odbywa się w taki sam 
sposób, co i leczenie mleczne. Przy osłabio- 
nem trawieniu dodaje się do żętycy nieco 
wody szczawnickiej, Salząuelle, Pranzensbad 
itd ; przy zatwardzeniu żywota zadają się przy 
leczeniu żętycznem środki rozwalniające, za­
zwyczaj wody solne gorzkie, n. p. Friedrichs- 
haler Bitterwasser.

— —

KORESPONDENCYE Z ZAKŁADÓW  
ZDROJOWYCH.

Wiesbaden 28 Lipca.
Wszystkie kąpiele nadreńskie przepełnio­

ne w tym roku, ale nie przez ten świat ele­
gancki, świat zbytku i mody, który dawniej 
zapełniał parki, kursalony i rzucał garściami 
złoto przy stotach gry, ten świat zaginął a ra- 
czśj od ostatniej wojny przestał wieść naczel­
ny rej nad brzegami Renu.

Czuć się to daje, poznać tę zmianę można 
od pierwszego spojrzenia, niema ani tych stro-

przyb. 5 Sierp, osób 
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726. Wędrychowska Julia, obyw. z Król. Polskiego
727. Gerson Antoni, obywatel z Warszawy
728. Dziubińska Helena, obywatelka z Warszawy
729. Bogusławska Zofia, „ „
730. Papkę Julia, obywatelka z Warszawy
731. Nowicka Zofia, obywatelka z Franciszką Zagorska

i Augustyną Sakowicz z Litwy
732. Dąbska Marya Zofia, właś. dóbr z famil. z Galicyi
733. Wróblewska Walerya, żona szefa buchalteryi ban­

ku Galicyjskiego z bratem Bosowskim z fa­
milią i sługą z Krakowa

734. Staniszewska Róża, obyw. z Podola Rossyjskiego 
785. Zajączkowski Władysław, Dr. profesor ze Lwowa
736. Hr. Ciechoński Józef, właś. dóbr z Kijowskiego
737. Chodorowicz Józef, adwokat z Kijowa
738. Potrzobowska Ksawera, wdowa po sędziu appela-

cyjnym z Klementyną Bielecką z Warszawy
739. Ks. Wnorowski Mateusz, proboszcz z Król. Pols.
740. Ks. Karuawalski, proboszcz z Królest. Polskiego
741. Jawornicki Mikołaj, kupiec z Krakowa
742. Koźmiński Leon, adwokat z żoną z Tarnopola
743. Gromadziński Władysław, obywatel z Wiednia
744. Jazwińska Kamila, obywatelka z córką
745. Alenso Salwator, kupiec z Walencyi w Hiszpanii
746. Ciment Feige, handlarka z Kolbuszowy
747. Sałat Gitel, żona kupca z córką z Tarnowa
748. Meisel Henryka, żona spedytora z Krakowa
749. Grumberg Ester, żona kupca „
750. Adamowicz Jadwiga, obyw. dóbr z Ukrainy
751. Malinali Apolonia, obyw. z Marią Denełutti z Wioch
752. Serafińska Jadwiga, obywatelka z Krakowa
753. Wenda Karol, obyw. z Wienclawic w Król. Pol.
754. Ujejski Kordian, akademik ze Lwowa
755. Kieres Karolina, obyw. z synem i córką z Krakowa
756. Sienicki Władysław, budowniczy z żoną i synem

z Zamościa
757. Sidorowicz Bronisława, naucz, z siostrą z Litwy
758. Dr. Strzelbicki Stanisław, notaryusz z Krakowa
759. Schornstein Samuel, kńjńec z Krakowa
760. Klein Józef, kupiec z Preszowa
761. Ks. Targoński Prosper, wikary z Warszawy
762. Bigdarzewska Jadwiga, obywatel, z 3ma córkami

z Warszawy
763. Schuster Franciszek; wlaśc. dóbr z Warszawy
764. Sakowicz Antoni, akademik z Warszawy
765. Sckor Leone obywatelka z Tarnopola
766. Kukalski Mikołaj, inżynier z Jasła
767. Bobrownicki Władysław, ob. z sługą z Staromieścia
768. Lezer Rozalia, żona kupca z sługą z Krakowa
769. Walach Frirnet, haudlarka z Galicyi
770. Rozice Dobe, „ z Krakowa
771. Rubinstein Laje, „ „
772. Friedland Maria, żona kupca z Warszawy
773. Pozlańslu Ryfka, „ „ „
774. Jungiewicz Freide, „ „ „
775. Gesang Chaje, żona kupca z Kiakowa
776. Steger Mendel, handlarz z Gdowa
777. Chorowitz Chaje, handlarz z Sędziszowa
778. Flauin K. handlarka z Krakowa
779. Fegel Sura, „ „
780. H il Abracham, kupiec z Błażowa
781. Schechter Ester, kupiec z Galicyi
782. Eliasz Malke, handlarka z Tarnowa
783. Kos Braindel, handlarka z Jodłowa 
784 Kotigener Jochwed, handlarka z Radomyśla
785. Sisser Paulina żona kupca z Krakowa
786. Lnstgarten Sissel, żona kupca z Tarnowa
787. Kleczeński Edward, nadinżynier kolei północnej

z Wiednia
788. Jabłońska Julia, obyw.zcórką i synem z Strzałkowa

Pozostało z poprzedniej listy 640 familij składających się z 1353 osób 
Od 4go ćo l ig o  Sierpnia przybyło 67 „ „ „ 98 „

mieszka 
1 pod Warszawą.

Pogonią.

Kosynierem.
Zamkiem.

Ułanem.
Trzema różami.

Warszawą.

„ Strzelcem. 
n »
„ Trzema różami. 
„ Ułanem.
„ Szwajcarem.
„ Lwem.
„ Potokiem, 
u Schaueera. 

pod O.
n  v

u Migacza, 
pod Trzema różami.

„ Rybą. 
pod Opatrznością.

„ Lwem.

„ Orłem.
„ Gwiazdą 
w Łazienkach, 

pod Ułanem.
„ Lwem. 

pod Kurkiem.

„ Gwiazdą, 
pod Trzema różami.

Lwem.
Trąbką.
Warszawą.
Kanarkiem.

u M. Kamińskiego. 
n »
„ J .  Kamińskiego.
» n
n n

pod Łososiem.
?7 ”

1 „ Pogonią.
3 pod Pagatem

Razem 707 
Z tych odjechało 49

1431
105

Pozostaje z dniem dzisiejszym 658 
Od otwarcia z ak ład u  było tego roku 788 

Krynica dnia l ig o  Sierpnia 1872 r.
B r .  Z i e l e n i e w s k i

Lekarz rządowy Z akładu zdrojowego w Krynicy.

1326
1620

E d w a r d  ]%Teu ser
Inspektor zdrojowy.

ZAKŁAD ZDR0J0W0-K4PIEL0WY w IWONICZU. 

I V . L I S T A  G O  S C I ...............
przybyłych do Iwonicza od dnia lig o  do 31 Lipca 1872 roku

314. Bartuszyńska Emilia, żona nadleśniczego z Żura­
wicy z córką „

315. Tafel Abraham, syn handlarza z Sędziszowa z sługą „
2 Dom źródłowy N. 15. 
2 na Wsi.
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jów gustownych i zbytkownych, nie ma tej 
werwy, w zabawie, niema tej eleganckiej swo­
body, brak życia, wszystko to dziś ciężkie, 
nudne, wyrachowane i obliczone jak . . . książ­
ka handlowa.

Życie, ruch, zbytek i elegancya nadawały 
kąpielom nadreńskim szczególniej kolonie 
francuzkie, które z letnią porą zjeżdżały uży­
wać życia, trwonić złoto, bawić się i bawić 
drugich. Od ostatniej wojny czy z patryoty- 
zmu, czy z innych powodów, lecz Francuzi wi­
docznie unikają brzegów czarownego Renu, 
którego już ani jedna kropla nie należy do 
nich. W każdym razie trzeba im to policzyć 
za zasługę, choć jest w tym wiele i presyi 
ultra narodowego stronnictwa, bo są dzienni­
ki w Paryżu, które bacznie śledzą listy po­
dróżnych po zakładach nadreńskich i prze­
drukowują nazwiska francuzkie, rzucając je 
pod pręgierz opinii . . . widocznie to skutku­
je. Jeżeli kto na tem traci najwięcej, to same 
zakłady, bo Francuzów niezastąpią ani szty­
wni Anglicy, ani krzykliwi Moskale, ani fle­
gmatyczni Niemcy . . . zbiór tych wszystkich 
narodowości tworzy tę ciżbę, którą mamy obe­
cnie w Wiesbadenie, ale ciżbę, która tylko mę­
czy i nuży. O Polakach nie wspominam, bo 
w tym roku mniej ich jak kiedykolwiek. Przy­
czyny dochodzić niechcę i nie sądzę, aby to 
„błyszczenie nieobecnością“ miało głębsze po­
wody jak dno pularesu.

Już to rok przyszły, będzie rokiem stanow­
czej próby, dla wszystkich nadreńskich za­
kładów, z tym rokiem bowiem kończą się 
wszędzie gry hazardowne. Nie pomogły wszy­
stkie prośby i petycye pp. Blanc, Benaret & 
comp., muszą opuszczać wesołe brzegi Renu 
i szukać dla swojego rzemiosła głębin gór 
szwajcarskich w Saxon les Bains lub odlu­
dnej nadmorskiej skały w Monaco. Miesz­
kańcy Homburga, Wiesbadenu, Ems, Nauhei- 
mu, Bad-Badenu itd. są zdesperowani, bo dla 
nich to korupcyjne rzemiosło było źródłem 
niewyczerpanych dochodów . . . Jeszcze Wies­
baden, jeszcze Ems, a może i Bad - Baden, 
wytrzymają ciężką próbę, źródła w tych miej­
scach i piękność położenia, niezawodnie ścią­
gać będzie zawsze szukających zdrowia dla 
życia i zabawy dla życia, ale co się stanie 
z Homburgiem, co się stanie z Nauheimem, 
co się stanie z temi zaczarowanemi gmacha­
mi, z temi salami kapiącemi od złota, w któ­
rych marnotrawni z całego świata, przyjeżdża- 
li składać swoją doroczną daninę. Kto w ro­
ku przyszłym zaludni te błyszczące sale, po 
których dzisiaj przepchać się trudno między 
tłumem łakomym wygranej i spalonym od na­
miętności . . .  A rzeczywiście wieczorem szcze­
gólniej, przepchać się po salach tych nie mo­
żna, na sześciu stolach bądź ruleta, bądź „czar­
na i czerwona" przygarnia setki ludzi wszy­
stkich narodowości, wszystkich wieków, wszy­
stkich stanów . . . płci obojga, a wszystko to 
się ciśnie, popycha, wszystko to krzyczy, wszy­
stko to chciwe wygranej . . . zaledwie podo­
bne do ludzi . . . patrzy z rozpaczą jak zło­
to i srebro nielitościwa łopatka krupiera ścią­
ga do bankiera kasy . . . Jakie tam fiziono- 
mie spotkać można, jakie tam studyum nie­
wyczerpane dla malarzy, dramaturgów lub 
powieściopisarzy, tam przy. tym zielonym sto­
liku, przy blasku złota, maski spadają z twa­
rzy ludzi i kaźden pokazuje się tym czem jest 
w głębi. Nikt tam nie słucha żadnych kon­
wencjonalnych więzów przyzwoitości, każden 
zapomina czem być powinien, a pokazuje czem 
jest, chciwym i łakomym. . . .

Jeżeli kto cieszyć się powinien z zamknię­
cia tych domów gry nad Renem to bez zaprze­
czenia my Polacy, bo stosunkowo pewnie z na­
szego kraju największe szły daniny do tego 
ołtarza . . . .  Bardzo to naturalne, jesteśmy 
najnieszczęśliwsi i najubożsi, a więc najskorsi 
i najpochopniejsi do hazardu! . . . jest to fakt 
smutny, ale prawdziwy, sprawrdzić go możemy 
ńa wszystkich drogach naszego życia tak po­
litycznego jak i spółecznego „tout ou rien“ 
i tysiące z naszych biegło do Homburga, zo­
stawiając tam nietylko złoto, nietylko pienią­
dze, ale imie i honor! . . .
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Nadel Cywie, zarobnica z Żuklina z córką przyb.
Goldberg Jankel syn nauczyciela z Ustrzyk „
Tranrig Feige, przekupka z Ustrzyk „
Altstadt Salamon, kupiec ze Lwowa „
Hruza Adela, córka leśniczego z siostrą „
Puzyna Helena, właśc. dóbr z dziećmi i służbą „ „
Kokowska Józefa, żona c. k. Radcy Sądowego

z Rzeszowa z dziećmi „ „
Uiberal Hersch, handl. i Glanz Leie z Jarosławia „ 12
Frei Chaje, żona bankiera z Krakowa „ „
Wilf Jankel, syn kupca z Doliny „ „
Papius Jan , syn obyw. z Grzędy • „ „
Friedlander Fiscbel zarobnik z Doliny „ „
Hor wat Koloman, obyw. z Bardyowa „ „
Handelsman Teresa, żona bankiera ze Lwowa

z wnukiem Leonem Klarfeld „ „
Smarżewski Seweryn, obyw. ze Lwowa z 5 dzieć. 

i służbą
Bunt Je ti, żona handlarza ze sługą ze Lwowa „ „
Dudczyńska Bronisława, córka urzęd. sądowego 

i Niewiadomski Maciej, syn sekretarza r a ­
dy powiatowej z Jarosławia „ „

Podwysocki Józef, oflcyal. prywat, z Tarnopola „ „
Wojtowicz Julia, żona gr. k. proboszcza z Terki 

z córką i Jaw orsta  Zenobia, córka księdza 
z sh,g4

Mendelbaum Freide, żona bankiera z Kałusza 
z córką

Sokołów Aleksander, naucz, z Krzemieńca Podoi.
Morawec Baltazar, krawiec ze Lwowa 
Tennenbaum Leie, żona zarobnika z Przejnyśla 

z córką
Platker Szymon, szkolnik z Kcdbuszowy 
Lindner Józef, kupiec z Zurawna 
Schrotk Mendel, kupiec z Korczyna 
Klobasa Helena, wl. dóbr z synem i kuzyną Ste­

fanią Bobrowską i służbą z Zręcina 
Pinczowska Feiga, córka handlarza z Sanoka 
Margules Natan, syn kupca z Tarnowa 
Adler Gele, żona krawca z Koiczyna z córką 
Witkiewicz Wanda, córka urzędnika z Brzozowa 
Kraiński Władysław, wł. dóbr z Paryża 
Perlmuter Beti, córka szynkarza z Komarnika na 

Węgrzech
H olerBetti, szynkarka z Widzaj, (Węgry) z synem 
Garten Dawid zarobnik z Rozwadowa 
Kurzer Bine, żona kupca ze Lwowa z 2 córkami 
Stachowicz Piotr, właśc. dóbr z synem Ludwikiem 

z Toustobab 
Zubrzycka Zofia, obywatelka z Żmigrodu 
Goldstein Rifsa, hand. z synem i sługą z Rzeszowa 
Fridman Rachel, córka rabina z Rymanowa 
Knauler Rachel, zarobnica z córką Elką z Kańczugi 
Buszyńska Zofia, żona c. k. starosty z Kosowa 
Birnbaum Malke, żona pisarza z sługą z Ulanowa 
Matczyńska Aniela, obywatelka z Córką i sługą 

z Podhajczyk 
Rozenthal Leib, syn kupca ze Lwowa 
Gewurz Daniel, kupiec z 2giem dzieci z Dębicy 
Montag Reisel, zarobnica z Turki „ „
Hanz Hersz zarobnik z synem z Turki „ „
Majer Leie, handlarka z 2giem dzieci z Mielca „ „
Basches Leie, córka kupca z Przeworska „ „
Jankiewicz Geratd, urzędnik z Lublina w Kr. P. „ „
Sternberg Amalia, handlarka z Krakowa „ „
Pordes Abraham, zaiobnik ze Lwowa „ „
Bielew Piotr, profesor z Krzemieńca na Pod. Ros. „ „
Szuchiewioz Eugeniusz, ksiądz gr. kat. z bratową

i córką z Tyszkowiec „ „
Mikucka Aniela, żona inspektora budowy kolei

Łupkowskiej z Przemyśla „ 18
Abrabamsohn Anna, córka kupca ze sługą z Lu­

blina w Królestwie Polskiem „ „
Pawłoszczanka Franciszka, zarobnica z Ziemnicy „ „
Liptag Filipina, żona konduktora z dziećmi i słu­

gą ze Lwowa „ „
Józefa Łuskowske, właśc. dóbr z familią i sługą

z Bygdoszy w Poznańskiem „ „
Rabin Szulim i Majer, synowie rabina z Baligrodu „ „
Nowogorski Antoni, kościelny z Dubiecka „ „
Zanderer Laura, córka lekarza z Jasła  „ „
Altslatter Anna, żona dzierż, propin. z Łubianki „ „
Kiss Gustaw, Jmpiec z Kósmsrku „ 19
Raisz Samuel, „ „ „ „
Raisz Bela, c. k. porucznik z Kosmarku „ „
Femgold Beri, kupiec z synem z Zawichosta „ „
Chmura Elżbieta, obywatelka z córką z Przemyśla „ „
Gruszczyńska Augusta, właściciel, dóbr z dziećmi

z Nieszan na Węgrzech » 20

11 Lipca, osób 2 Dom źródłowy. 
n u  n 1 » n
” » n 1 n n

„ 1 Dom zielony Nr. 10.
„ 2  Dom źródłowy N. 17.
„ 7 Pałac Nr. 3, 4, 5.

16

17

3 pod Góralem Nr. 5 
2 na Wsi.
1 w Karczmie.
1 na Wsi.
1 pod Olchami.
1 na Wsi.
1 dom źródłowy.

2 pod Olchami Nr. 3.

11 pod Skalą Nr. 14-19. 
2 Dom różowy Nr. 16.

2 pod Skalą Nr. 23. 
1 Pałac komórka.

1 na Wsi

2 * ,
1 * ,
1 w Karczmie.

1 na Wsi.
1 dom różowy Nr. 32.

6 pod Skalą Nr. 7 ,1 3 .
1 na Wsi.
1 „ .
2 * *
1 pod Olchami.
1 Hotel w pok. fortepia.

1 w Karczmie.
2 na Wsi.
1 » a

2 Bazar.
1 Pod Skalą
3 Dom Zielony Nr. 15.
1 pod Orłem. Nr. 5.
2 w Karczmie.
1 w Pałacu Nr. 11.
2 Dom różowy Nr. 8.

3 w domu Gołaszewsk. 
1 Dom różowy Nr. 18. 
3 Dom Zielony Nr. 9.
1 w Karczmie.
2 » n 
3 na Wsi.
1 » „
1 Dom źródłowy Nr. 14 
1 na Wsi.
1 Dom różowy 
1 Bazar.

1 Pałac.

2 Dom Zielony.
1 u Ostaszewskiego.

5 na Wsi.

u Pana Gołaszewsk. 
na Wsi.
V W

u Pana Ulenieckiego. 
Dom różow, wspólnie. 
Hotel. Nr. 8.

2 Dom Zielony Nr. 12. 
2 Olchy Nr. 2.

4 Pałac Nr. 19.
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Dzięki więc rządowi Pruskiemu iż tentacyę tę 
■usunął, tyle choć zyskanego nie dla jednej ro­
dziny.

Trzeba przyznać, że dyrekcye zakładów ro­
bią co mogą, aby uprzyjemnić pobyt gościom 
i chorym. Homburg szczególniej pierwsze pod 
tym względem zajmuje miejsce i obecnie po­
siada trupę włoską, posiada P a tt i ! . . .  W Bad- 
Badenie jest wyborna trupa z komedyi fran- 
cuzkiej, jest Marie Sax, jest Faure . . .  słowem 
z wszystkich stolic europejskich pierwsi śpie­
wacy jak słowiki zbiegli się w cienie nadreń- 
skich drzew i czarują. . .  O Patti z pewno­
ścią oczarować może, tak dźwięcznego, czyste­
go, melodyjnego głosu, tyle uczucia, tyle dra- 
matyczności, tyle uroku żadna z dzisiejszych 
śpiewaczek nieposiada, Patti jest wyjątkiem... 
tak jak śpiewa Patti w „Cyruliku Sewilskim“ 
w „ Marcie “ lub w „ Lindzie “ to z pewnością 
Eossini, Flotow, lub Bellini, marząc partycye 
te, lepszego wykonania marzyć nie mogli . . .

Na zakończenie małe zdarzenie z . . . na­
turalnie z gry, bo o czem się najwięcej mó­
wi, co najwięcej zajmuje w Wiesbadenie jeże­
li nie gra . . .

Stało nas kilka osób nie daleko rulety, 
a w tern gronie bankier X, z Wiednia, dość 
skąpy z żoną mającą jeszcze pretensye do 
młodości wdzięków i konkiet . . . Ktoś z nas 
opowiadał, iż wygrał na rulecie postawiwszy 
na numer odpowiadający wiekowi swemu.

„A gdybym spróbowała", zawołała pani X... 
zwracając się do męża „Daj mi napoleona". 
„Dobrze11, odparł oszczędny bankier, „jak wy­
grasz, to sumę tę przeznaczysz na te koronki, 
które tak pragniesz11. Pani banki ero wa prze­
cisnęła się przez tłum i postawiła 20 fran­
ków . . .  Po chwili ciszy usłyszeliśmy sakra­
mentalny frazes z ust krupiera . . .  33, noir, 
impaire etc. „Chwała Bogu, żona moja wygra­
ła", uradowany zawołał bankier . . .  „i koron­
ki kupione . . . trzydzieści trzy lat! . . .“

Pani bankierowa powróciła jednak od stołu 
smutna i zdekoncertowana.

— A pieniądze? — zapytał mąż . . .
— Przegrałam.
— Jak to przegrałaś wszak 33 . . .
— Postawiłam na 25 . . .  na liczbę moich 

lat. — Bankier przygryzł usta . . .  a myśmy 
poczęli złorzeczyć niesprawiedliwej fortunie.

R O Z M A I T O Ś C I .

KRONIKA ZDROJOWA.
— W Karlsbadzie odbyły się temi dniami 

zaręczyny córki księcia Schaumburg - Lippe 
z księciem Eeus IX w szczupłem kółku ro- 
dzinnem. Wieczór ogród hotelu zum goldenen 
Schild był oświetlony i grała muzyka Labitz- 
kiego.

— Jenerał B e n e d e k  cierpi od kilku lat 
na chroniczne cierpienie wątroby, lekarze zale­
cili mu wody karlsbadzkie, a ponieważ jene­
rał ten unika wszelkiego towarzystwa, przeto 
dopiero w jesieni zjedzie do Karlsbadu.

— W Marienbadzie do 11 Sierpnia prze­
bywało 8184 osób; w Karlsbadzie do 6 Sier­
pnia 15272 osób; w Teplitz- Schonau do 7 
Sierpnia 10270 osób leczących się, a 17109 
przejeżdżających, razem 27379. W Hall w gór­
nej Austryi do 7 Sierpnia 1892 osób; w Wies­
baden do 3 Sierpnia 38123 osób tam przy­
byłych i przejeżdżających.

— Dr. Pasławski w Samborze, który był 
dawniej wojskowym lekarzem, i z powodu sła­
bości ócz został kwieskowany, jeździł temi 
czasy z Sambora do Lwowa dla kuracyi swych 
ócz. Lecz gdy mu we Lwowie okuliści powie­
dzieli, iż niebawem oślepnie, powróciwszy do 
Sambora otruł się.

386.

387.
388.
389.
390.
391.

392.
393.

394.

396.
397.
398.
399.
400.
401.
402.
403.
404.
405.
406.
407.

408.
409.
410.
411.
412.
413.

414.
415.

416.

417.
418.
419.
420.
421.
422.
423.

424.
425.
426.

427.
428.
429.
430.
431.
432.
433.
434.
435.
436.

437.
438.
439.

440.
441.
442.

Pilatowsba Zefiryna, obywatelka z dziećmi i sługą
z Boberki przyb.

Haupt Józef, kupiec z Munkacza „
Laufer Rachel, sługa z Chrzanowa „
Hochfeld Filip, ajent ze Lwowa „
Maler Izrael, syn kupca z Dębicy „
Zgliniecka Władysława i Antonina, córki obywa­

tela z guwernantką z Czuczyc w Król. Pol. „
Tomkiewicz Kaiol, c. k. sędzia pow. z Rymanowa „
Semler Helena i Hene, córki kupca z sługą z

Rzeszowa „
Zacharska Anna, żona nadleśniczego z córką i słu­

gą z Brzozowa „
Perlmuter Hersch, zarobnik z Komarnika „
Wolschek Edward, urzęd. kolei Kar. Lud. z Lwowa „ 
Sobolewska Marya, wlaśc. dóbr z slug. z Tarnowisk „ 
Konstantowicz Emil, syn księdza z Sanoka „
Fronet Boruch, zarobnik z synem z Frysztaka „
W inter Feige, żona trafikanta z Przemyśla „
Remisz Julia, właścicielka dóbr z Leszczawy „
Hollender Laura, żona kupca z Tarnowa „
Rozenberg Rozę, żona kupca z synem z Sćropka „
Henig Gitel, córka kupca z Ustrzyk „
Danker Abraham, kupiec z synami z Horodenki „
Kaploński Aleksander, czeladnik piekar. z Tarnowa „ 
Malczewska Aniela, obywatelka z 2ma córkami

i sługą z Sitna w Król. Polskiem „
Dwernicka Marya, z córkami i sługą z Uścia „ 
Karp Oziasz, student z Czerniowiec „
Kokowski Karol, radca sądu z Rzeszowa „
Pfefer Feige, zarobnica z Liska z córką „
Oreustein Rikle, zarobnica z Rymanowa z wnukiem „
Glazur Marya, obywatelka z Cergowy z siostrą

Kozicrowską Heleną „
Wilk Mendel, zarobnik z Sanoka „
Halam Antonina, żona aptek, z Brzozowa z córką 

Nowakowska Emilia, z Beska żona dzier­
żawcy z synem i służbą „

Wybrauowska Marya, obywatelka z Browic w Lu­
belskiem z córką i sługą „

Frymed Heue, żona kupca ze Lwowa z 2ma córkami „
Brau Roza, córka kupca ze Lwowa „
Baum Hene, zarobnica z Radymna z córką „
Wolanin Feliksa, zarobnica z Starej wsi „
Meth Malka, zarobnica z Tarnowa z córką „
Kórber Jakób, kupiec z Baranowa „
Chojecka Marya, wlaścic. dóbr z Janowa i Cho-

jecka Folicya z Satków na Ukrainie z sługą „
Ebner Alter, kupiec z Sadogóry „
Armhaus Wiktor, syn lekarza z Brzozowa „
Polanowska Eufemia, obywatelka z Leszczyna na

Wołyniu z 3ma córkami „
Zamościk Matylda, zona kupca z Krakowa z córką „
Kitaj Rojze, córka kupca z Tarnowa »
Reich Alter, syn zarobnika z Bardyowa „
Lisicki Hygin, oficyał kolei Kar. Lud. z Rzeszowa „
Festinger Dawid, zięć kupca z- Sącza „
Bleiweis Etel, żona zarobnika z Mielca z synem „
Frisch Józef su b jek t  ze Lwowa „
Kaplener Eliasz, syn dzierżawcy z Birówki z sługą „
Feuer Nathan, syn szkolnika z Bardyowa „
Czaykowski Włodzimierz, syn księdza gr. katolic.

z Baligrodu „
Rauschwald Markus, zarobnik z Tarnowa „
Kończewski Łukasz, rachmistrz z Bolkowa w K. P. „
Kleiner Schlange, matka handlarza z Sokołowa

z wnuką „
Margules Isaak, syn szynkarza z Rymanowa „
Yerstdadig Chaje, żona kupca z Rzeszowa z córką „
Zarewicz Julia, wlaścic. dóbr z Niskołyzy z córką „

Wykazano do dnia 11 Lipca 
Przybyło od dnia 11 do 31 Lipca

mieszka
20 Lipca osób 4 Skala Nr. 1.
21

a
22

23

n
24

n
V)

25
»

26

»

27

28

n
29

31

30
!>

1 Dom Zielon. wspólnie 
1 na Wsi.
1 pod Góralem Nr. 3 4. 
1 Bazar.

3 Hotel Nr. 12.
1 Hotel Nr. 14.

3 na Wsi.

Skała Nr. 21. 
w Karczmie.

1 Hotel.
3 
1 
2 
1 
1 
2 
2 
1
3 » *
1 Piekarnia.

„ Nr. 15. 
na Wsi.
»  V

Dom różowy, 
na Wsi.
Dom różo. wspólnie.
Bazar.
na Wsi.

4 Pałac Nr. 12 i 13. 
4  u pani Gołaszewski. 
1 Dom różowy Nr. 26.
1 Góral Nr. 7.
2 Dom różowy Nr. 2.

2 Pod Skałą Nr 22.
1 Dom różo. wspólnie.

6 pod Gór. Nr. 5. 6.

3  pod Skałą „ 3.
3 Dom różowy Nr. 5.
1 wspólnie.
2 Dom różowy Nr. 8.
1 na Wsi.
2 Dom różowy N r 2. 
1 w Karczmie.

3  Dom źródl. Nr. 9 10 
1 w Sklepie.
1 pod Skałą Nr. 21.

4 pod Pogonią
2 pod Orłem Nr 1.
1 Dom różo. wspólnie.

1 pod Skalą Nr. 5.
1 „ Orłem.
2 w  Karczmie.
1 Dom różowy Nr 25.
2 na Wsi.

1 n n
 ̂ n n

1 w Pałacu

„ „ „ 2  Dom różowy 21.
„ „ „ l w  Karczmie.
„ „ „ 2  Dom zielon. Nr. 5 6.
„ „ „ 2 pod Góralem.

313 rodzin, 690 osób.
129 244

f l r .  Rtoinincki
Lekarz zdrojowy.

Razem 442 rodzin, 934 osób.
Teofil tTleniecki

Gospodarz zdrojowy.

ZAKŁAD ZDRÓJ OWO-KĄPIELNY w RABCE.  
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . I I I .  L I S T A  G O Ś C I

przybyłych od dnia 15go Lipca do 5go Sierpnia 1872 roku.

107. Matejkowa Teodora z synem i sługą, żona artysty z Krakowa 
198. Podwiń Jan, akademik z Krakowa 
109. Giebułtowska Kamila, siostra kupca z Zakluczyna

przy. 17 Lip. osób 3
„ 18 „ „ 1

110. Aleksandra Onyszkiewiczowa z siostrzenicą Hearyką hr. Zabielską, obywatelka
z Kruheli

111. Marya Gawrońska z synem i sługą, żona urzędnika z Mielca
2
3
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112. Marya Wojnarowska z 2ma córkami, żona profesora z Krakowa
113. Marya Szeligiewicz z 5giem dzieci i sługą, żona krawca z Tarnowa
114. Kuffler Resi z 2giem dzieci, żona krawca z Kabina „
115. Joanna Serafińska z córką Heleną i sługą, żona notaryusza z Bochni „
116. Aleksandrowicz Jan  z guwernerem Dziembowskim, uczeń gimn. z Krakowa „
117. Anastazya Dąmbska z córką i sługą, obywatelki z Krakowa „
118. Apfelbaum Fany z córką i sługą, żona przedsiębiorcy z Brzeska „
119. Stanisław Strzelecki, słuchacz praw z Krakowa „
120. Florentyna Bożewska z synem Feliksem i sługą, żona dyr. banku z Krakowa „
121. Krzyżanowski Kazimierz, akademik z Krakowa „
122. Bauminger Józef, spekulant z Krakowa „
123. Brand Schifra, żona belfera z Dąbrowy „
124. Springer Malke, żona złotnika z Krakowa „
125. Lubliner Wiktor, syn buchaltera z Krakowa „
126. Goldblum Liebe, kupcowa z Działoszyc „
127. Ferber Ester, kupcowa z Krakowa ’ „
128. Dulęba Karolina z córką, obywatelka ze Lwowa „
129. Pieniążkowie Józef, Karol i Przemysław, akademicy z Krakowa „
130. Jan  Kubala, gorzelnik z Tworkowy „
131. Teplanzky Maurycy, uczeń gimnazyalriy z Tepla „
132. Ząbkowska Teodora z siugą, żona urzędnika kolejowego z Krakowa „
133. Albin Płotnicki z żoną i córką, obywatel z Ukrainy „
134. Władysław Krajewski z żouą, córką i sługą, Dr. medycyny z Wiednia „
135. Marya Żywicba z 2ma córkami i panną Florentyuą Dobrzyńską przyjaciółką,

obywatelka z Biskupic „
136. Sara Miinz, z dzieckiem i sługą, żona rabina z Oświęcima „
137. Bąkowski Jan  z żoną, officiał urzędu podatkowego z Biały „
138. Olimpia Machulska z 2ma córkami, 2ma synami i sługą, żona adwokata

z Krakowa „
139. Rudnicki Michał z żoną, 5giem dzieci, boną i sługą, obywatel z Ukrainy „
140. R itter Paulina z 3ma córkami i sługą, obywatelka z Krakowa „
141. August Korosteński, urzędnik Towarzystwa ogniowego ze Lwowa „
142. Aleksander Kirszniowski z córką i synem, obywatel z Warszawy „
143. Agneszka Kasprzak z synem i córką, wdowa po urzędniku z Kent „
144. Stefan Kolpaczkiewicz, nauczyciel z Żołyni „
145. Elżbieta Krzesz z 2ma synami, córką i sługą, żona urzęd. magistr. z Krakowa „
146. Rudolf Lubich z żoną 2giem dzieci i siugą, urzęduik sądowy z Krakowa „
147. Franciszek Oskierko, tecbnik z Litwy „
148. Sali Goldmana, córka propinatora z Nowego Targu „
149. Itel Kleinberg z córką, żona handlarza z Krakowa „
150. Pitzele Izrael z sługą, faktor z Krakowa „

Wykazano do 16 Lipca 106 rodzin, 290 osób.
Przybyło od 16go Lipca do 5 go Sierpnia 44 „ 112 „

Razem 150 rodzin, 402 osóo.

przyb. 20 Lip. osób 3
55 75 55

7
21 55 55

3

55 55 55
3

22 n 77
2

77 r 77 3
o

77 77 77
o

2 3
71 71 1

2 4 71 71 3

n 77 77 1

55 ♦5 71 1

55 55 ;> 1

55 55 77
1

77 71 71
1

75 71 77
1

55 77 11 1

2 5
7? 77

2

55 77 11 3

77 55 77
1

55 77 55
1

26
77 75

2

77 77 75
3

75 71 71 4

2 8 n 11 4
29 77 77

3

. 77 77 71 2

77 75 77
6

55 55 55 9
30- 71 77

5
i i 11 55 1

1 Stor. 75 3
55 n 71 3
2 55 55 1

77 n 71 5
3 i i 75 5

77 77 75 1

77 77 55 1
4 77 77 3
5 77 75 2

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  K o s tk a *

H A NDEL PO D  FIR M Ą  (17- 5- 7)

F .  B R U I O  I I  A  I I  A
w  K rakow ie

w R ynku głównym, przy wejściu w ul. G rodzką nr. 53. 
zaopatrzony je s t w towary galanteryjne, porce­
lanę, szkła, parfumerye i inne toaletow e przed­
m ioty, lampy do nafty  i oliwy, przybory do firanek,
rozm aite roboty kanwowe zaczęte i gotowe, oraz wszel­
kie potrzeby do haftów jak o  t o : desenie, w łóczki, 
kanwy, jedwabie, fllozele, sznelki, w różnych gatunkach 
bawełny, nici itp. Znaczny dobór zabawek dziecinnych

i wiele jeszcze innych przedmiotów.

Utrzymuje w komisie Żaluzye i Story drewniane z fa­
bryki krajowej po cenanSł Fabrycznych. 

Znaczny w ybór Koszyków w różnych gatunkach

S E  jBB2 T W  M  - f l * . —

S. Czarnnchowski
Kraw iec Męzkt

w Krakowie przy Ul. F loryańskiej L. 357 
utrzym uje na składzie wszelkie g a tu n k i 
najnowszych Is  o r t ó w  i  s u l i t c s a ,  
poleca Szanowndj Publiczności w i e l k i  

wybór nblorów męzkich na 
każdą porę roku. (2 6-6)

A.. GUMPLOWICZ
-w KraKowie,

przy ulicy Grodzkiej pod liczbą 63
poleca swoje

Dywany angielskie
Kołdry  wełniane, ka p y  etc.

Obicia pokojowe (tapety),
z najsłynniejszych fabryk  francuzkich 

i niemieckich,

Masayny do sasy©la
oryginalne am erykańskie 

Howego, Wheeler & W ilson, Singera i innych 
G w arancya pięcioletnia. — N auka szycia 

bezpłatna. (7. a)

JSL. BIASIOM
w K rakow ie, (14. ay

poleca d o k ł e d n e  o k u l a r y  i inne opty­
czne i fizyczne narzędzia. Papier listowy an­
gielski z wyborowemi monogramami koloro­
wanemu Karty wizytowe a la minutę i wszelkie 
artykuły do pisania, rysowania i malowania.

C . W I E C Z O R E M
Rękawicznik w  Krakowie

w Rynku głównym w Hotelu Drezdeńskim, 
poleca swój sk ład  zaopatrzony w wiel­
ki w ybór najlepszych francuskich, angiel­
skich i krajow ych wyrobów, bielizny i 
g a lan te ry i po cenach najum iarkow ańszych. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i wykonywuje 

takowe punktualnie. (13 a)

Nowych wiedeńskich

f o r t e p i a n ó w
z pierwszych fabryk

dostać można u (8. a)

' F .  H O L L M A N N A
nauczyciela m uzyki w K rakow ie

w donm W altera  w głównym Rynku.

Ł. NITSCH i SYN
w Krakowie przy ul. F loryańskiej Nr. 3 4 7 , 

poleca swój obficie zaopatrzony

Skład wyrobów złotych i srebrnych
po cenach najumiarkowańszych.

Przyjmuje wszelkie zamówienia do jego fachu 
należące, które uskutecznia w jak najkrótszym 
czasie. Obstalunki zamiejscowe wyseła natych­
miast za pobraniem pocztowem. (16. a)

KAZIMIERZ HENISZ
w  Krakowie.

Zaw iadam ia niniejszem, że oprócz głównych składów  
i fabryki przy ulicy Zwierzynieckiej Nr. 30 we w ła­
snych domach — urządził dla wygody Szan. in te re­
sowanych takisam  s k ł a d  przy głównym Rynku 

Nr. II na dole w sklepie i utrzym uje tam że: 
Fortepiana tak z fabryk wiedeńskich ja k  i zagranicz­
nych, a mianowicie słynue Hóllinga i Spangenbergera 
amerykańskiego systemu z angielską, m echaniką Na 

Szczególną uwagę zasługują P i a n i n a .
Meble drewniane w rozm aitych fasonach i gatunkach 
krajow e i zagraniczne. Meble żelazne mianowicie łó ż ­
ka i umywalnie z garnituram i. Lustra, konso le , ram a 
złocone. Karnesy, M arm ury kanaryjskie, Putnie na 
drzewo przy kominkach Bidety, Stolce dla chorych bez- 
wonne, Geruchloseny czyli Yaterclosety. M aterace sprę­
żynowe i włósiane. Pasamonioze wyroby, jak  sznury, 
kutasy, krepiny, frendzle itd. Materye na m eb le : jak  
rypsy zwyczajne, wytłaczane w pasy, w kwiaty, dry- 
le rozmaitego gatunku. Nadto rozm aite inne przed­
mioty, które li ty lko w moim Handlu znaleść można. 
Obstalunki z za miejsca odsyłają się z wszelkiem u ła ­
twieniem. W chodzę we wszelkie umowy tak  za  gotów­
kę jak  i na kredyt. Podejm uję się wszelkich urządzeń 
lokalów tak  prywatnych ja k  i publicznych. W szelkim  

reklamacyom  czynię zadosyć natychmiast. (15. a)

G łów ny skład mebli giętych Thoneta.

i  W Ł A D Y S Ł A W  G L U E L L I  !
% JITBILER Jt
&  w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 53
*  p o l e c a s w ó j  W

|  magazyn wyrobów złotych i srebrnych. $
Przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany, ^

*  oraz kupuje (25. a) £

$  drogocenne kam ien ie , złoto i srebro . J

HENRYK SCHWARZ
w  B i r a k o w i t *

przy ulicy Grodzkiej pod 1. 88'
poleca swój 

Magazyn towarów bławatnych, Dywanów, Ma- 
teryj na meble, Firanek, Kap na łóżka, Para­
soli, Szali, francuzkich, Plaidów, Himalayan, 
Kołder, Pończoch, Chustek koronkowych i t. d.

z najpierwszych fabryk zagranicznych, oraz 
obfity wybór Konfekcyj Damskich jakoto: Okryć, 

Kaftanów, Kostiumów i t. p. 
podług najświeższych m odeli paryzkich 

i berlińskich, nakoniec (9 a) 
Skład komisowy po cenach fabrycznych: 
Płótna, bielizny stołowej, chustek płóciennych, 

ręczników itd.
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ED W A R D  ST E H Ł 1E
W KRAKOWIE

na W esołej w domu własnym nr. 22 

uskutecznia

wszelkie roboty rzeźbiarskie i kamieniarskie
tak kościelne jak  i budowlane

z kam ienia, m arm uru, porfiru ,g ran itu  itd .
oraz

różne dekorowania ornamentami
fa cy a t  dom ów, sa lonów , sieni, schodów itp.

 ;-------  (22 . a)

Stawia kaplice, ołtarze, groby 
familijne, pomniki itp.

JAN mr. HANICKI
pod Góralem

w  K r a k o w i e ,  (29. 5-9) 

Obuwie ntęzkie renom ow ane, na 
w y s t a w a c h  m iędzynarodow ych 
uwieńczone medalami, t a ­

kowe Szanownej Publiczności poleca.

J A D W I G A  FI GI EL
(10 a)

w K ra k o w ie
Ulica G rodzka pod liczbą, 62 

poleca swój

M a g a zy n  Nowości damskich
zaopatrzony w najnowsze i najgustowniejsze 

z a g r a n i c z n e

Kapelusze, Stroje i Kwiaty.
Wykonywa wszelkie obstalunki punktualnie.

Dentysta z Berlina 
D Inżyńsk i

Ulsca Floryańsba
L. 3 6 4  I  piętro 

w  K r a K o w i e .
(1. a.)

H an de l
towarów

norymberskich i galanteryjnych,
zabawek dziecinnych, sk ład  m ateryałów  piśmiennych, 
monogramy angielskie, bilety wizytowe, woda koloń- 
ska, figurki, medaliki, obrazki Królowej Serca Je z u ­

sowego, Przewodnik po katedrze, nagrody i t. p. 
utrzym uje

J .  B e n s a o r f
w  Krakowie, (33. a.

w rynku, naprzeciwko kościoła Śgo W ojciecha.

Józef Jahn
w Krakowie

w  R y n k u  g łó w n y m  MTr. 23
poleca

Skład towarów galanteryjnych i norym- 
bergskich, Parfumeryi z najwięcej renom o­
w anych fabryk  angielskich i francuskich, 
Obić pokojowych krajow ych i zagranicz­
nych, Storów do okien i Maszyn do szy ­
cia  we w szystkich system ach stolikowych 

i ręcznych. (5 a).

1

ŁA GAZETTE DES ETRAKGERS
journal franęals de Vlenne.

(F ranzos ische  Zeitung in W ie n )
parait deux fois par semaine, le Je u d i  et le D im anche.

Administration : Kolowratring 9. Redaction : Margarethenstrasse 39, W iedeń.
Sommaire: Bulletin politiąue — Service particu lier des depeebes — Correspondenees parlicu- 

lieres de Pest, de Lemberg, de O acovie, et de Posen, puis de Paris, Berlin, Florence, M adrid,
Constantinople, Athenes, St. Petersburg, Bucarest, Belgrade, etc. etc.

L a  G azette des Etrangers publie en o u tre : chroniąue de Vienne, chronique parisienne, 
Echos — T heatres e t bru its do coulisses, Varietes, etc. Une rubriąue speciale est affectee ii l’Ex- 
position universelle de 1873.

Dans la partie  financiere on troave un bulletin de la Bourse, ainsi que toutes les nouvelles 
touchant lo mouvement financier e t  commercial de l’Europe.

La Gazette  des E trangers  compte parmi ses collaborateurs des ecrivains dont la reputa-
tion est europeenne. „  . .P n x  cl abonnement:

Pour 1’Autriche-Hongrie: Un an 10 fl., six mois: 6 fl., tro is mois: 3 fl, 1’E tranger: le po rt en sus. 
Kazette des f£tr»ngrers przyjniaje innjac J u ż  znnezną liczbę prennmerato-

ruw w <>»licyi i u Piiznańskieni iniieraty i w języku polskim. J
L . Z I E L E N I E W S K I

" W  3E S:JE ł.A .35E ;0-W X E !.
(18. a)

| Fabryka machin i kotłów  parow ych; Z ak ład  budowy m łynów parow ych , olearni, 
kościam i, tartaków, kieratów, młocarni najnowszych, popraw nych. S k ład  lokomobil 
ang ielsk ich , kas o gn io trw ałych ; wyrób wszelkich narzędzi rolniczych, siewników, 
pomp, sikawek, przyrządów do poszukiw ań w ziemi. —  Ż niw iarka O r y g i n a l n a
„Ceres" na każdą stacyę po 460 Z łr.. przy zamówieniu 5 sztuk n araz  po L 

45© Z łr. w. a. -  Nowy katalog  ilustrow any F ab ry k i rozsćła  sig. J
S i

1  N iniejszym  mam zaszczyt zawiadom ić Szanow ną Publiczność, że z dniem
6 Lipca bieżącego roku

otworzyłem w Krakowie przy ulicy św. Anny nr. 197

H O T E L  V  S C  T O R  I A
urządziw szy go wedle najpierw szych zagranicznych hoteli, z najw iększym  kom ­
fortem  i elegancyą, pochlebiam  sobie że tak  jak u trzym ując restau racyę p rzez 
la t 20  w H otelu  Saskim, um iałem  sobie zaskarb ić względy Szanownej Publicz-' 

ności, i nadal cieszyć się będę tem  sam em  zaufaniem.

(24. a) A L . H e u r t e u s .
hM p —i«— ■

W I L H E L M  F E N Z
w K rakow ie  na p rze c iw  kośc io ła  Sw. W o jc ie c h a

poleca swój skład wszelkich Tow arów  galanteryjnych i znaczny zapas:
Bawełny, Nici, Jedw abiu w różnych gatunkach, jako  też Kołnierzyków, Kwiatów, K raw atek, W stążek , Gazy 
K repy Tiulów, Tiulików, Blondyn i llluzyi, Perka li, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i kaftaników  fla 

nelowycb i baw ełnianych, Parfum ery i, Pom ad, M ydeł angielskich i francuzkich,
Prawdziwej wody kolońskiej, etc. etc. (6. a.)

Najtańsze miejsce nabycia
oryginalnych amerykańskich

żniwiarek „Ceres"
i k o s ia r e k  „ K ir b l“ .

Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić Szanownych PP . Obywateli, Z C  W  mo­
je j kasicdaryi są do przeirzenia ©ryglisalne korespon­
dencje, wykazujące pochodzenie owych tanio o g ła ­
szanych Żniwiarek „Ceres“ i zapraszam  interesowanych, aby raczyli 

o tem  się przekonać.
Zarazem upraszam  Szanownych P P . Obywateli, mających chęć zaopatrzyć swe 

gospodarstwa w powyższe m achiny na tegoroczne żniwa, aby zamówienia na takowe 
jak  najspieszniój nadsyłać raczyli.

Oryginalnych amerykaiiskieh żniwiarek „Bukeye“ 
dostarczam według cen fabrycznych.

M. Peterselm,
(3, a.)

właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych 
w Krakowie, przy ulicy Długiej.

Czcionkami Drukarni „CZASU." Rządca drukarni: Józef Kostka.


